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Jak przetłumaczyłem „Pana Tadeusza”
Odczyt Pawła Cazin

—  W ra c a ł z w ieczornego space- tu ł :  „P a n  T a d e u sz " . Pow tórzy- 
ru, w ra c a ł z zam ętu e m ig r a c y j- . łem  im ię po polsku , bo mam na- 
nych sporów , p rzychod ził, nasłu - d zie ję , że ten ty tu ł u trw a li :-ię, 
ch aw szy  się  p otęp ieńczych  sw a- taksam o ja k  u trw a lił  s ię  obcy 
ró w  i zacz yn a ł p isać . P isz ą c , da- ty tu ł „D o n  C a r lo s " . N ie c h a j w 

sk iego  p isa rz a , a zarazem  ró w n ie  w a ł przed  św iatem  św iad ectw o, ten sposób w  ję z y k  fra n c u sk i

T o w a rz ystw o  polsko - fra n c u ­
sk ie  m ocno om yliło  się  w sw ych  
p ro jek ta ch , przy-gotow ując od­
czyt znakom itego tłu m acza  „ P a ­
na T a d e u sz a ", św ietn ego fran cu -

św ietn ego  p o lon isty , P a w ła  Ca- że dusza p olska nie um arła K re ś-  
zin. Iii obraz cudow nego p ejzażu , a n a

N ie  p rzypu szczan o , że m iła  sa- tle  łąk , la só w  i pól litew sk ich
la  T . N.' S. W . na ul. B ra c k ie j o- 
każe się  za szczup łą , żeby po­
m ie śc ić  ty ch  -w szystk ich , k tórzy 
p ra g n ą  rozkoszow ać się  język iem  
fra n c u sk im  n iety lko  na film ie  
dźw iękow ym  i p rzeło żą odczyt 
P a u la  C azin , a ra c z e j ja k b y  roz­
m ow ę z fra n cu sk im  s ty lis tą , po­
nad in n e  spędzenie w ieczoru .

N ie  p rzypu szczan o , że p rz y jd ą  
sp raw o zd aw cy  p raso w i, że w szyst 
k ie  p rz y leg łe  pokoje tłu m nie  za­
legn ie  p u b liczn ość  —  że w ła ś c i­
w ie  odczyt C azina p ow in ien  od­
b yć  s ię  co n a jm n ie j w sali Tow . 
H ig jen iczn ego . A le  te u sterk i są  i 
do w yb a cz en ia  i do n a p ra w ie n ia : 
w c z o ra jsz y  w ie cz ó r dal dowód, że 
od czyt C az in a  now tórzony po 
fra n c u sk u  1 po polsku  może za­
p e łn ić  F ilh a rm o n ję .

I  sam  C azin  —  w y tw o rn y , szczu 
p ły , e iw y  p an , o tw a rz y  su ch e j i 
n e rw o w ej —  ro zpo czął sw o ją  kon­
fe r e n c ję  od złożenia ja k n a jp ię k -  
rsiejszy-ch p o śz ięk o w ań  i życzeń 
p u b liczn ośc i, k tó ra  w  epoce, gdy 
k ino, sp o rt p rz y c ią g a  w szystk ich  
—  p ren d  la  peine de se d eran ger, 
z a d a je  sobie  trud p rz y b y c ia  tu, 
na rozm ow ę o sp raw ac h , b io rą ­
cy c h  im ię  od słow a T esp rit.

P o w ita ł C azin  n a stę p n ie  obec­
n ą  n a  od czycie  p a n ią  R o se  B a illy , 
w ie lk a  p rz y ja c ió łk ę  P o lsk i i w śród  
ok lasków  u śm iech n ą ł się  zdaniem , 
że oto w it a ją c  w  P o lsc e  sw ą  f r a n ­
c u sk ą  rodaczkę, zam ien ia  się  ja k ­
by  w  P o ia k a , ażeb y  potem  znów 
a ta 6 s ię  F ran cu z e m  i ja k o  F r a n ­
cuz m ów ić o „P a n u  T a d eu sz u ".

G a y  je a n a k  rozpoczn ie  opow ia 
d a ć  o sw e j p ra c y  nad  m ick iew i­
czow skim  p rzek ład em , bedzie w ła ­
śc iw ie  m ów ił o tem , ja k  s ta w a ł 
e ię  P o la k ie m : p rz esz ło ść  za w ład ­
n ie te ra ź n ie jsz o śc ią  i kon iec p re ­
le k c ji-u s ły s z ą  w sz y sc y  z ust Cazi- 
a a  -  'P o la k a , s łu c h a ją c  początku  
z  ust C azina - F ra n c u z a .

W  +ej su b te ln e j zm ian ie  o jczyz­
n y , w  ty ch  p rz e jśc ia c h  u ło żył C a­
zin c a ły  la b iry n t  dow cipu , z k tó ­
re g o  w y p ro w a d z iły  ok lask i, w o ła ­
ją c e  g łośn o, że C azin  o jczyzn  m a 
d w ; e.

Że .zaś m a ich  dw ie, że P o lsk a  
je s t  m u ja k  F r a n c ja ,  w ię c  też w ie  
doskonale, iż  m ów ić u n a s  o „ P a ­
nu T a d e u sz u "  je s t  to to sam o, co 
w  M a n ch esterze  —  ja k  p ow iad a  
a n g ie lsk ie  p rz y sło w ie  —  m ów ić o 
w ęglu

g e n ja ln ą  ręk ą  p ro w ad ził a k c ję  o- 
p a r tą  na n ie u b ła g a n e j log ice  
lud zkich  nam iętności.

w p łyn ie  k ro p la  p rz y ja c ie lsk ie j 
k rw i.

—  C ieszy  m nie „P a n  T a d eu sz " . 
C ieszy  m nie m ój „P a n  T a d eu sz " 
—  m iałem  am b ic ję  o tw a rc ia  w ie l­
kiego okna n a  piękny k ra j p o i

Cazin  w zn ió sł d łonie, na ch w ilę  s k i e j  l ite ra tu ry . P ra g n ę , ażeby
p rz erw a ł i zad ek lam o w ał:

—  L itw o , o jczyzno m oja , ty  je ­
ste ś  ja k  z d ro w ie ! L ith u a n ie , ma 
p atrie , tu es comme la  s a n ie !

A  te ra z  sk ło n ił g ło w ę : M esda- 
m es, m essie u rs  —  nrzetłum aczy- 
łem  to a rcyd z ie ło  n a  ję z y k  f ra n ­
cu sk i, na fra n c u sk ą  prozę.

—  D laczego przełożyłem  „P a n a  
T a d e u sz a "  p ro z ą ?  P o n iew aż w 
sw oim  język u , ja k o  p isarz , nie 
posiad am  w ie rsz a . C zasam i p od ej­
m u ję  się  rym ow ać, a le  są  to p ró­
by skrom ne i n ie  sta ło  m i śm ia-

w ie lu  p isa rz y  fra n c u sk ic h  poszło 
za moim p rzyk ład em  i tem u celo­
wi oddało sw ó j ta le n t i —  niech 
będzie sp o ko jn y  m ój p rz y ja c ie l, 
p ro f. S tro ń sk i —  C azin  zw rócił 
s ię  w  p raw o —  nie trzeb a  m ów ić 
o m n ie : ach, to może ostatn i, 
p atrzc ie , p atrz c ie  m łodzi...

—  P i zy jd z ie  po m nie w ielu  in ­
n ych ; ażeby czerp ać  z p o lsk iej 
sztuki je j  duchow e w a lo ry . Tem i 
w a lo ram i trw a  i trw a ć  będzie 
„P a n  T a d e u sz " . I leż  ja  dostałem  
listó w  —  od ludzi n a jp ro stsz ych ,

łc śc i, ażebym  sw ym  w ierszem  do-  ̂n a jz w y k le jsz y c h  —  jak że  dzięko- 
ty k a ł w ie rsz a  M ick iew icza . N ie  w a li za danie im k siąż k k  będ ące j 

czymić w ie rsz y  ta k ic h , 1 k sięg ą  p ocieszen ia . F ran cu z ó w  za­ch cia łem  
ja k  k siąd z  B aka, ta k ich , ja k  to 
m ów ią w  P o lsc e  —  „często ch o w ­
skich , albo k a lw a r y js k ic h . A  zresz  
tą m y, F ra n c u z i, choć m am y na 
ty le  zdolności ryunoftvórczy ch, że 
sta rc z y ło  ich  do u ło żen ia  w i en-  ̂

szem  dw óch kodeksów  cyw ilny ch 
— sam  w id z ia łem  tak i poem at —  I 
m am y je d n a k  t ra d y c ję  p rzekła- 
dów prozą. L am m en ais  prozą  t łu ­
m aczył „B o s k ą  K o m e d ję " , C h a - ' 
te a u b n a n d  —  „ R a j  u tra c o n y " . ,

—  P ro za  m a -także sw ó j rytm . 
sw ó j w d zięk  i sw o je  uroki. Może 
być prozą codzienną i prozą od­
św iętn ą . N ie  w iem , ja k ib y  pow ­
s ta ł  p rzek ład  w ierszem , je ż e li ju ż  
tłu m acząc prozą, m iałem  pow ażne 
tru d n ości i, p rzyzn aję , -Wied u n ie  
p rzezw yciężyłem . T a k  np. w  ob ra­
zie b u rzy  sum a budow a fra n c u ­
sk iego  język a  n ie  p ozw oliła  mi 
zach o w ać k rótk iego , zw artego  
rytm u w ie rsz a . j

—  „A n io ł b u rzy  v szed ł w n ie­
bo i drzw i ch m u ry  z a trz a sn ą ł p io­
ru n em " —  za trz a sn ą ł,

ch w ycą  m łodzieńcza św ieżość

poem atu i je g o  optym izm . N ic  
trzeb a  m ów ić o pociesze, ja k ą  te 
k s ię g i n io s ły  p o lsk ie j e m ig ra c ji, o 
nad ziei, ja k ą  ż y w iły  w lud ziach  
w ciągu  c a łe j n iew o li. O ptym izm  
„ P a n a  T a d e u sz a "  ma w a rto ść  
w spó łczesn ą, ma w a rto ść  n aw et 
szczegó ln ą w  te j w ła śn ie  c h w ili! 
Od SDorów, od sw a ró w  p rzen osi 
n as w  górne re jo n y , w  k o ją c ą  po­
godę nieba, w  s tra to s fe rę  ducha.

—  O krzyk  „K o c h a jc ie  s ię " , j a ­
kim  poeta potożył p ieczęć m iłości 
na o sta tn ie j k arc ie  poem atu, zw ró 
eony je s t  do w szystk ich  ludzi do­
b re j w o li. „K o c h a jc ie  s i ę ! "  m ów ił 
M ickiew icz zw aśn io n ej e m ig ra c ji, 
„K o c h a jc ie  s ię " !  —  m ówi do nas. 
N ie c h a j n asza  ludzka dobra w ola 
odpowie —  „K o c h a jm y  s ię " !

„K o c h a jm y  s i ę ! "  —  w śró d  braw  
i podziękow ań n ależa ło b y  w yp ić  
zdrow ie C azin a. I to w yp ić  b u r­
gundem . jak o , że z B u rg u n d ji po­
chodzi C azin . Los sp rz y ja  —  w ła ś  
n ie w czo ra j n ad esz ła  do W a rsz a ­
w y w iadom ość, że w  D ijon  o trzy­
m ał Cazin nagrod ę  lite ra c k ą  f r a n ­
cuskich  w in n ic : 300 f la s z  starego  
b u rg u n d a !

Z. B ro n cel.

Obrady Akademji Literatury
K o m u n i k a t  o f i c j a l n y

W  d niach  29 i 30 w rz e śn ia  oraz] W w yniku  obrad  uchw alono o- 
2 p aźd ziern ik a  19 34  roku to czyły  sta teczn y  te k st re g u la m in u  p rz y ­

zn a w an ia  styp en d jó w  literack ich ,się  obrad y P o lsk ie j A kad em ji L i ­
te ra tu ry  w  p ałacu  P o to ck ich  p rzy  
ul. K ra k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  32.

W ob rad ach  w zię li ud zia ł p re ­
zes W acław  S ie ro sz e w sk i, w icep re  
zes Leopold  S t a f f ,  sek re ta rz  gen e­
ra ln y  Ju l ju s z  K ad en  B an d ro w sk i, 
oraz akad em icy  l it e r a t u r y : B e ­
re n t Wacław^, Irz y k o w sk i K a ro !, 
K le in e r  Ju l ju s z  p ro f., L e śm ia n  
B o le s ła w , N a łk o w sk a  Z o fja , Mi- 
rian i Przesm yck i Zenon. S z a n ia w ­
ski Je r z y , Z ie liń sk i T ad eu sz  p ro f., 
Ż e leń sk i-B o y  T ad eusz.

Po z a g a je n iu  p osied zen ia  przez 
p rezesa  W acław a  S ie ro szew sk iego  
i od czytan iu  protoku łu  z poprzed­
niego p osied zen ia  przez se k re ta ­
rza  gen era ln eg o  Ju l ju s z a  K ad en a 
B an d ro w sk ieg o , p rz y stą p iła  P o l­
ska A k a d e m ja  L ite r a tu ry  do o- 
brad  w  m yśl porządku dziennego, 
na którym  z n a la z ły  się  m iędzy 
in n em i: sp raw a  styp en d ió w  lit e ­
rack ich , om ów ienie zasad  p rz y ­
z n a w an ia  „W aw rzyn u  A kad em i­
ck ieg o ", p rzygotow an ie  doroczne­
go u roczystego  zeb ran ia  P . A . L „ 
d y sk u s ja  nad p ro jektem  zm ian do 
p ra w a  au to rsk ieg o  oraz szereg  

I sp raw  b ieżących

Czy karykatura może być oszczerstwem?
„ M y l  n o M o b l i r a o  zm oczen ia"

Kaden-bandinwsii i Irzykowski o karykaturze
W dalszym  c iągu  ankiety p ro ­

w ad zon ej przez w ile ń sk ie  „S ło w o "  
na tem at „C z y  k a ry k a tu ra  je s t  
o szczerstw em ", a p o zo sta ją ce j w 
ziFiązku ze-sp raw ą  ry so w n ik a  D an 
g ła , z a b ie ra ją  g ło s K ad en  - B a n ­
d row sk i i Irzyk o w sk i.

Ju lju sz o w i K ad en  - B an d row - 
skiem u pokazano trzy  karyTk atu ry , 
które n iedaw no o p isa liśm y  szcze­
gółow o w  a rty k u le  in fo rm u ją cy m  
o z a ta rg u  w ileń sk im , poczem  po­
staw io n o  dw a p y ta n ia :

1 ) Czy k a ry k a tu ra  w ogóle może 
być oszczerstw em ?

2) Czy w  przed łożonych  P an u  
m ogłem  k a ry k a tu ra c h  D a n g la 1 w idzi P an

przeło żyć  ty lko  ja k o  „ i l  fa it  e lem en ty oszczerstw a? 
c ia q u e ‘j,. p io ru n  —  słow o dźw ięcz­
ne i m ocne przez słow o złożone 
„u n  coup de fo u d re " .

tu rę , z a ty tu ło w an ą  „O d zn aka za 
w iern ą  s łu ż b ę". W te j k aryk a tu rz e  
A n d rze j S tru g  p atrz y  • na m oją 
d ek orację  ord erow ą, p rz yb ie ra  w y 
raz  tw arz y  bardzo zdziw iony i 
n iezadow olony. Zad ałem  sobie 
p ytan ie , czy7 to je s t  oszczerstw o > 
czy m am  p rzec iw  tem u rem onstro  
w a ć?  N ie , to nie je s t  oszczerstw o, 
gdyż kom pleks fak tó w , k tóre  są  te 
m atem  te j k a ry k a tu ry , je s t  każd e­
mu znany, lub też może być zn a­
ny z a rtyk u łó w  d zien n ik arsk ich , 
z m oich ośw iad czeń  i t. cl., i każdy 
m ógł, czy może sobie o tem w y ro­
lne zdan ie. W rogow ie oczyw iście  
bedą zadow oleni i d ozn ają  uczu­
cia p otw ierd zen ia , moi p rz y ja c ie ­
le p rzec iw n ie . To je d n a k  nie było

—  P ra co w ałe m  długo nad p rze­
kładem  tego m ie jsc a  i nie z n a la ­
złem  je sz cz e  dobrego ro ztv iązan ia. 
P isa n o  w gazetach , że p rzeło ży­
łem  „P a n a  T a d e u sz a "  w  6 ty go d ­
ni. R o zesz ła  się  ta k a  p ogło sk a, 
ja k b y  na p otw ierd zen ie  s łó w  poe­
ty , że „n ie  w ierzo n o rzeczom , je ż e li

K A D E N  - B A N D R O W S K I oszczerstw o, ty lko z łośliw o ść, 
K ad en  - B sndroYvski odpowie- p rzek ręcen ie  fa k tu , a le  podpada 

dzia ł na p iertvsze p ytan ie , że ka- v '§ cei P ° a h u .c g o r ję  log iczn ą  są- 
ry katury7 bezw zględ n ie  nie m ogą au ° P jnP> a nosu. 
być oszczerstw em , choćby7 z te j | Z ioślfw o śc  s ta ła  się  dziś bro- 
p rzyczyn y , „że  tw órca k a ry k a tu ry  1 pows z ec hną  M oja  książecz-
pnddaje się  sam  tem u sam em u 
w y n a tu rz en iu  (p rz esa d a  ryn k u , 
e g z a lta c ja  p ew n ych  szczegółów  
itd .) , ja k ie m u  p od d aje  ob jekt

• ka o B oyu  ( „B e n ja m in e k ")  je st

p rzecież także z ło śliw o ścią . W szy­
sc y  walczy my i w a lk a  stron n ictw , 
gru p  i osób s ta je  się  coraz b a r­
dziej w y ra fin o w a n a . Sowiety7 n a­
u czy ły  nas pewniej rz e c z y : zapu­
szczan ia  sondy m ark sisto w sk ie j, 
a le  m am y sondy sw oje . To je s t  
'praw em  każdego lite ra ta , z w ła ­
szcza. L ite r a t  czy p o lityk  zacze­
piony, pow in ien  się  bronie, a le  
bron ią z tego samego. du< bow ego 
a rse n a łu . W szyscy7 s ię  w za jem n ie  
d em asku ją  i k ry ty k u ją . Ja k i ś  po­
rządek iv tem m usi być zap ro w a­
dzony, ale  nie mam tu na m yśli 
broni f iz y c z n e j, lub innego uboez 
nego sposobu u n ice stw ien ia  ludz_.

Ja k  w iadom o, na a k c ję  „S ło w a "  
w ileń sk ieg o  a ta k u ją c eg o  w yrok  
sąd u  honorow ego i w ła śc iw ie  za­
pom ocą an k iety  o rg a n iz u jące g o  
ja k g d y b y  d rugi sąd , którego opi­
n ję  p rz e c iw sta w ia  p ierw szem u, 
W itold H u lew icz  odp ow ied ział po­
zw aniem  red. M ack iew icza  na sąd 
ob yw ate lsk i.

usta lono p ro g ram  u roczystego  ze­
b ran ia , które odbędzie się  w  dniu 
8 listo p ad a  b. r „  tudzież p ow zię­
to rezo lu c ję , d o m aga jącą  się  k il­
ku zm ian w  u staw ie  o p ra w ie  au- 
torsk iem .

S p raw ę  p rzyzn aw an ia  „W a ­
w rzynu A k ad em ick iego ", jak o  
w ią ż ą cą  się  z wwborem p ierw ­
szych  członków  h onorow ych, od­
łożono do ch w ili zatw ierd zen ia  
regu lam in u  P A . L . przez m rjii- 
s tra  W yznań R e lig ijn y c h  i O św ie­
cen ia Publ.

Pozatem  rozpatrzono k ilka  me- 
m o rja łó w  w n iesio n ych  przez in ­
sty tu c je  k u ltu ra ln o  - artystyczn e. 
Rozw ażono sp raw ę  p atro n atu  nad 
p row in e jon aln em i instytucjam i 
k u ltu ra ln em u  pow ierzono K a r o lo ­
wi IIu b erto iv i Rostw orow skiem u 
w ygło szen ie  u ro czyste j p re le k c ji 
na dorocznem  zeb ian iu  P . A . L ., 
w ybran o p ro f. T ad eu sza  Z ie liń ­
sk iego  ja k o  d e legata  P o lsk ie j A- 
kad em ji L ite r a tu ry  na zjazd  d zia­
łaczy  k u ltu ra ln y c h  w  W ilnie, 
oraz pow ierzono p. Ju lju sz o w i K a ­
den B an d ro w sk iem u  n aw iązan ie  
kontaktu  z K ró le w sk a  A kad em ja  
W łoską w  czasie  pobytu w  Rzym ie 
podczas k on g ’7csu teatraln ego- 
(P .A .T .) .

P o w yższy  kom unikat o fic ja ln >  
p rzyto czy liśm y dosłow nie, jak o  
cen ny p rz y k ła d  prozy urzędow ej 

| se k re ta r ja tu  A k a d e m ji L ite ra tu -  
ry. Może je d n a k  p olon ista  K le in e r  

I Ju l ju s z  p ro f. (skoro lite ra c i sam i 
i sobie dać ra d y  m e m o gą), dop°* 
m ógłby sek retarzo w i P . A. L . B an  
d row skiem u K ad en  Ju lju sz o w i, 1V 
u k ład an iu  b ard z ie j znośnie P °  
polsku p isan ych  k om u n ik ató w -' 
N iech p rz y n a jm n ie j form a będzie 
ja k a  ta k a , ó  treść  n ie m am y ju ż  
p re te n sy j. W iem y, zg ó ry  w ie m y : 
W aw rzyn , regu lam in , uroczyste 
zebran ie, w iz y ta  w  K ró le w sk ie j 
A kad em ji W ło sk ie j —  to się  p rze­
cież z małt-mi odm ianam i p o w ta­
rza v  kółko.

O S C H Ł A  . ' U Ż  Z I E M I A .  
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .

JJV C *y  Two|n 4r<** 
ctowlsko zaw odow o 
|u i zlq op o d atko w a­
ło  na rzecz  powo* 
dzlan?

| • m

ich  nie czytano w  fra n c u sk ie j g a - 'P rzez siebie  k aryk a tu ro w an y .

Je ż e l i  je d n a k  p ozw ala  sobie na zecie
k ilk a  s łó w  o a rc y d z ie ’ e M ick iew i­
cza o n a jp ię k n ie jsz e j w sp ó łczes­
n e j epopei n aro d o w ej, czyni to 
d latego , że „ P a n  T a d e u sz "  w szedł 
w  je g o  w ła sn e  życie . D w a la ta  za­
c z y n a ł dzień i koń czył „P a n e m  
T a d eu sz e m ".

—  B y ło  to w ó w czas, g d y  ,,1‘or- 
dre re g n a it  a V a rs o v ie " , a b ied ny 
w y g n an iec  sz u k a ł sc h ro n ien ia  w e

W  k a ry k a tu ra c h  D a n g la  K ad en- 
w id zi oszczer- 

B an d ro w sk i
—  Otóż nie trzeb a  w ie rz y ć  ga- ( B an d ro w sk i nie 

zetom , p isze yv przedm ow ie do stw a. Z resz tą  K ad en  
„P a n a  T a d e u sz a "  L o u is  B arth o u . u w aża  k a ry k a tu rę  za rzecz poży- 
Z w ie lu  w zględ ów  sądzę, że po- ( teczną i p rzy  w ie lk ie j sztuce na- 
w in n iśm y p ó jś ć  za je g o  ra d ą . T ak  w et kon ieczną. „W y d a je  m i się  —• 
sam o, je ś l i  idzie o czas p ra c y  nad p isze —  że p rz y  w ie lk iem  natęże- 
tlum aczeniem . Żyłem  z „P a n e m  , n iu  t, zw. w ie lk ie j sztuki choeiaż- 
T ad eu szem " przez dw a la ta

Z  n a u k i  i  s z t u k i

dw a la ta  było te j p ra c y , w yk o n y­
w an e j —  C azin  p od n ió sł g ło w ę i

r  by n a jm o cn ie j z ja d liw a  k aryk atu -

F r a n c j i .  P rz e m ie rz a ją c  p a ry sk ie  zw ró cił oczy ku  n iebu, a zebra- 
chodniki, z a m iast po p o lsk ie j dro- nym  na dole p o s ła ł uśm iech  —  
dze( id ąc  po p ary sk im  bru ku , w i- D ieu sa it, avec  q u elie  jo ie ! 
d z ia ł M ick iew icz  P o lsk ę . | —  F ra n c u sk i p rz e k ła d 'n o s i ty-

liisty do redakcji

0  k w a lif ik a c je  se k re ta rza  Opery
W ielce Szan o w n y P a n ie  R e d a k ­

torze !
Wobec w c z o ra jsze j odpow iedzi 

P a n i D yrek to rk i K . W. chciałoby 
się  ju ż  w yczerp ać  tem at, a tym ­
czasem  obaw iam  Hę, że w yczerp ię  
zarów no P a ń sk ą , P a n ie  R ed ak to ­
rze, c ie rp liw o ść , ja k  i liczn ych  od 
b iorcow  P a ń sk iego  poczytnego 
dziennika.

K ied y  Pairi K. W. p ierw szego  sa 
raz  dnia zaproponow ała  mi ok reś­
len ie m oich w aru n k ó w  i sp recyzo­
w anie um ow y, sam  odradziłem  to, 
tw ierd ząc , że le p ie j będzie, jeże li 
czas ja k iś  p o p racu ję  w c-harakte- 
rM  próby : dn mi to m ożnuść z o r ­
ie n to w an ia  się  w ro d za ju  m oich 
zajęć, a P a n i K o ro lew icz  - W aydo- 
w a przekona eię oJruom h ew ent. 
uzdoln ieniach .

T en  okres próby w yp ad ł dla 
m nie fa t a ln ie :  w k ilk a  dni póź­
n iej P an i K . - W. uznała za m ożli­
we p od pisan ie  ze m ną w ią ż ą ce j, 
d ługoterm inow ej umoYvy na w a ­
runkach, które w ów czas w yd ały

ra  je s t  koniecznym  i godziw ym  
w etyłem  b ezp ieczeń stw a, od p ręża­
ją c y m  najś\viętobliw 7sze chociażby 
zagęszczen ie  p ato su ."

K A R O L  IK R Z Y K O W S K I

K a ro l Irz yk o w sk i po ob ejrzen iu  
k a ry k a tu r  D an g la  p isze :

Czy yv ty ch  k a ry k a tu ra c h  je s t  
oszczerstw o, czy n ie ?  N ie , niem a 
oszczerstw a . O szczerstw o je s t  po­
daniem  do w iad om ości fa k tu  (nie 
p ra w d ziw eg o ), o którym  n ik t do­
tych czas n ie  w ie d z ia ł, —  tak , że 
ten, który p ad a  o f ia r ą  oszczerst­
w a, m usi się  o czyszczać, znajdu- 

! jc  s ię  tv t. zw. śm ierte ln ym  k łopo­
c i e .  O p in ja  p u b liczn a  je s t  zasko­
czona, nie w ie , co z tym  fan tem

mi się  w ię ce j n iż z a d o w a la ją ce .
Ze zrozu m iałych  w zględów  nie 

mogę na tem  m ie jscu  o d sła n ia ć  
istotn ych , n iepozbaw ionych  pikan- 
te r ji szczegółÓYY te j sp ra w y . Ci co 
o r je n tu ją  się  w7 z a k u liso w ych  sto­
sunkach  op ery  (a  je s t  ich  w ię c e j, ’ rob ić, ca ła  p o zyc ja  so c ja ln a  obża- 
niżbym  m ógł p rz yp u sz cz ać), przy- łow anego ch w ie je  się . 
zn a ją , że isto tn ie  n ie ro zp o rzą­
dzam „k w a lif ik a c ja m i" ,  ja k ie  po­
s ia d a ją  n iek tó rzy  inn i sek retarze  
opery. N a szczęście , okoliczn ość ta 
nie p rzyn osi m i u jm y. Pod tym  
w zględem  yv zupełności zgadzam  
się  z Sz. D y rek c ją , że w  ten spo­
sób pojętym  obow iązkom  podołać 
nie m ogłem  i nie m ógłbym .

W in te rp re ta c ji Sz. D y re k c ji na 
z\-va się  to „n ied o k ład n o śc ią  p ra ­
cy i n ieu m ie je tn °m  za łatw ian iem  
spraw7."  Ja b y m  to n azw ał in acze j.

Zechce P an  p rz y ją ć , P a n ie  R e­
duktorze, zapew n ien ia  m ego głębo 
kiego szacunku i pow ażan ia .

E . M. Sch um m er 
\’ a tem uw ażam y d y sk u s ję  w 

te j sp raw ie  za w ycz erp a n ą  (R ed .)

W tym  zaś w ypad ku  fa k ty , k tó­
re  się  s ta ły  przedm iotem  k a ry ­
k atu ry , są  jawm e —  chodzi tylko 
o ich  o św ietlen ie  i z a k w a lifik o w a ­
nie. K a ż d y  może sobie o nich  w y ­
tw orzyć w-łasny sąd , o p in ja  p u b li­
czna może się  łatw o pod zie lić  na 
dw a obozy, z k tó rych  jednem u k a ­
ry k a tu ra  przy padnie do p rzek on a­
nia, d rugiem u nie. D osyć, że opi­
n ja  p u b liczn a  sam a sobie może 
n ie jako  sk o rygo w ać  zarzu t k a ry ­
k atu rz y sty  i obrona p rzec iw  n ie­
mu je s t  ła tw a , bo fa k t  sam  je s t  
każdem u dostępny.

J a  sam  niedaw no zn alazłem  się  
w7 podobnej sy tu a c ji . „W iad o m o­
ści L it e r a c k o "  z am ieśc iły  karyka-
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